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  Pamięci Jarosława Trzaskomy,

  policjanta zWydziału do Walki

  zTerrorem Kryminalnym iZabójstw

  Komendy Stołecznej Policji


  PROLOG


  Od Joanny


  Kochać ją inienawidzić. Nie, to nie będzie omiłości. Nie będzie też ozabijaniu. Na pewno nie ozabijaniu zmiłości.


  Będzie trochę hołdem, trochę rozliczeniem zprzeszłością. Przejażdżką po śląskich ulicach, pasach lotniska, nadmorskim kurorcie czy podwarszawskiej wsi na rozstajach dróg. Wszędzie tam znajdowaliśmy krew, huk, dźwięk tłuczonego szkła, dziury po kulach, ból iwciąż żywe wspomnienia.


  Wiele miesięcy wtrasie. Pociągami, samochodem, busem, czasem ina piechotę. Od początku wiedzieliśmy, że to musi być książka reporterska. Szorstka, bo dla facetów, chwytająca za serce, bo przecież też dla kobiet. Na pewno prawdziwa. Nie ma tu miejsca na koloryzowanie. Nie potrzeba bujnej wyobraźni. Każda historia to oddzielny scenariusz na film.


  Nieustanne podróże po Polsce, wielogodzinne rozmowy, przeszukiwanie archiwów i wertowanie akt. Tysiące stron dokumentacji, setki godzin nagrań. Niekończące się słowa, łzy, łamiące się głosy. Wyznania, czasem wyzwiska rzucane pod adresem winnych. Zdania, które nigdy wcześniej nie padły, chociaż powinny. Bo wstyd, bo nikt nie pytał, bo ktoś nie chciał rozdrapywać ran.


  Jako reporterka byłam świadkiem różnych tragedii ifatalnych zbiegów okoliczności, które nie powinny się wydarzyć. Spotkania zbliskimi poległych policjantów pokazały jednak to, czego bałam się najbardziej. Gdyby tamtego jednego feralnego dnia obowiązywały odpowiednie procedury, nie zabrakło wyposażenia czy odrobiny rozsądku uprzełożonych, żyliby nadal.


  Niejeden raz toczyliśmy zRafałem burzliwe dyskusje, co, jak, dlaczego. Wdomu, wsamochodzie, czasem nawet wsklepie przypominaliśmy sobie detale, zbiegi okoliczności. Wszystko to, co zlepiało kolejne elementy danej historii wcałość. Ukazywało policjantów, ale też ojców, mężów, synów ibraci.


  Od Rafała


  Mimo zaledwie 20 lat pracy jako dziennikarz kryminalny widziałem już niemal wszystkie oblicza śmierci. Opisywałem zbrodnie: te „zwykłe”– zwane polskimi, czyli wczasie libacji lub wakcie desperacji przeciwko domowemu tyranowi, te dla pieniędzy iwpływów ite, których motywu nie pojmowali nawet doświadczeni policjanci. Zaczynając pracę wdziennikarstwie wdrugiej połowie lat 90., miałem okazję być świadkiem brutalnych zmian, jakie zachodziły wpółświatku, iewolucji przestępczości. Widziałem też, jak nierówna jest walka policji znajgroźniejszymi przestępcami. Kolejne artykuły oniedofinansowaniu stróżów prawa, ozłych przepisach, bzdurnych pomysłach czy robieniu prywatnych folwarków zjednostek policji nie robiły na kolejnych władzach większego wrażenia.


  Bardzo szybko przekonałem się, jak boleśnie prawdziwe jest przysłowie: „Mądry Polak po szkodzie”. Choć wzwiązku zpolicją bardziej prawdziwe było: „Musi ktoś zginąć, żeby coś się zmieniło”. W1996 roku byłem na stacji Shell, niedługo po śmierci Piotra Molaka. Iwstrząśnięty apelowałem wkolejnych tekstach okonieczność wyposażania policji wnowoczesny sprzęt. Wówczas wroboty. Policjanci mówili wtedy zprzekąsem: jak wysadzi człowieka, będzie mniejszy ból, bo nie trzeba wówczas szukać pieniędzy na nowego robota. Bo człowiek był zawsze tańszy niż sprzęt, wktóry trzeba go było wyposażyć. Itak się działo od tragedii do tragedii. Musiało zginąć wielu policjantów, aby funkcjonariuszom kupiono czy to kamizelki kuloodporne, czy wymieniono pistolety (które często były starsze od ich właścicieli), awreszcie– by prawo nie działało przeciw nim.


  Zawsze mnie też zastanawiało, co kieruje policjantami, którzy będąc źle opłacani, słabo wyposażeni, znienawidzeni przez społeczeństwo za sprawą milicyjnej przeszłości iciągle sekowani przez przełożonych zapatrzonych wstatystyki, nie tylko robią swoje. Ale przede wszystkim nie zastanawiają się na przykład, po co ryzykować, skoro mają większe szanse na problemy niż choćby pochwałę.


  Gdy przez ostatnie miesiące rozmawiałem zrodzinami ikolegami policjantów, którzy zginęli na służbie, nie dziwiły mnie łzy najbliższych iukochanych. Tym, co mnie poruszyło najbardziej, było silne wzruszenie kolegów ikoleżanek bohaterów tej książki. Twardych policjantów, którzy wspominając wydarzenie na przykład sprzed 20 lat, przerywali opowieść, bo łamał im się głos iłzy leciały ciurkiem. Ichoć widać było zmieszanie, to nie wstydzili się tego. Bo zazwyczaj właśnie tylko wwąskim kręgu znajomych irodziny jest przechowywana pamięć otych, którzy oddali życie, bo zrobili to, co trzeba, anie to, co musieli zrobić.


  Pamięci wszystkich policjantów, którzy stracili życie lub zdrowie na służbie.


  Cześć im ichwała!


  ROTA ŚLUBOWANIA


  Ja, obywatel Rzeczypospolitej Polskiej, świadom podejmowanych obowiązków policjanta, ślubuję: służyć wiernie Narodowi, chronić ustanowiony Konstytucją Rzeczypospolitej Polskiej porządek prawny, strzec bezpieczeństwa Państwa ijego obywateli, nawet znarażeniem życia. Wykonując powierzone mi zadania, ślubuję pilnie przestrzegać prawa, dochować wierności konstytucyjnym organom Rzeczypospolitej Polskiej, przestrzegać dyscypliny służbowej oraz wykonywać rozkazy ipolecenia przełożonych. Ślubuję strzec tajemnic związanych ze służbą, honoru, godności idobrego imienia służby oraz przestrzegać zasad etyki zawodowej.


  Rozdział 1


  MAREK GINIE JAKO PIERWSZY
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  Dostaje chwilę po wyjściu zradiowozu. Apotem już leci seriami. Bach, bach, bach. Napastnicy strzelają jak do kukły. Jak do worka treningowego. Chwilę później podchodzą idobijają. To nie ulice Chicago, to przecież spokojny polski Śląsk. Tutaj nikt nigdy do nikogo nie strzelał. Ajuż na pewno nie do policjanta.


  – Już nigdy nie dam się złapać policji. Nie wrócę za kraty. Jak dojdzie co do czego, nie będzie odwrotu.– Taką deklarację składa wmarcu 1992 roku Andrzej M. swojemu najbliższemu kompanowi Ireneuszowi G. Poznali się wprudnickim areszcie, gdzie obaj pracowali wlokalnym radiowęźle. M. siedział za kradzieże nysek, na punkcie których miał bzika. G. musiał odpokutować wyrok za rozbój. Obaj przypadli sobie do gustu.


  – Założymy gang. Będziemy robić stacje benzynowe, kantory, banki. Kupimy broń, może od Ruskich. Ajak będziemy zarobieni, to będziemy mieli najnowsze fury ipanienki. Potem pojedziemy do Rajchu, bo tam są jeszcze większe możliwości.– Takie plany snuł M.


  Ireneusz G. nie ma najmniejszej wątpliwości, że deklaracja kompana to nie jest czcze gadanie. M. to twardziel. Uchodzi za bezwzględnego faceta. Ijuż wmaju 1992 roku udowodni, że tak jest wrzeczywistości. Zabije policjanta. Za nic.


  Bez litości


  Bytom. Piątek, 1 maja 1992 roku. Kończy się Święto Pracy. Imieniny, pewnie hucznie, jak to wwolnym dniu, obchodzą: Aniela, Jeremi, Jakub. Słońce wzeszło o5:02, zaszło o20:42. Przysłowie na dziś brzmiało: „Kobiety ikoty zawsze robią, co chcą, więc mężczyźni ipsy niech się ztym pogodzą” – Robert A. Heinlein.


  Ogodzinie 22:00 Marek, Zbigniew iRyszard ruszają na dyżurny patrol. Taki zwykły, najzwyczajniejszy. Tyle że wpierwszy dzień dłuższego majowego weekendu. Dużo osób wyjechało zmiasta, wyjątek stanowią grupki imprezowiczów wałęsające się nocą po mieście. Poza tym powinien być spokój icisza.


  Dla Marka to patrol zastępczy. Nieplanowany ispontaniczny. Tej piątkowej nocy powinien siedzieć przy telefonie wdyżurce. Przyjmować zgłoszenia inie wychylać nosa zkomendy.


  Apotem wrócić do domu. Do bliskich. Tak miało być. Wostatniej chwili jednak zamienia się dyżurami zkolegą, nie lubi odmawiać. Nie ma złych przeczuć, noc jak każda inna. Koledzy powiedzą później, że dowcipkował, śmiał się. Planował, co będzie robić wwolną sobotę zżoną isynkiem. Cieszył się na ten czas spędzony we trójkę. Miał też pojechać jak wariat po chleb do rodziców, do Tarnowskich Gór. Bo najlepszy był właśnie wtarnowskiej piekarni– smak nie do podrobienia.


  Wtym nocnym patrolu po raz kolejny jest ze Zbigniewem. Lubią się, polegają na sobie. Jeden przy drugim czuje się bezpiecznie, rozumieją się bez słów. Jeden za drugim murem stanie, jak będzie trzeba. Na odprawie dostają do patrolowania ścisłe centrum. Taka klasyka wpiątkowe dyżury. WBytomiu lat 90. niewiele jest jeszcze klubów nocnych, dyskotek. To wszystko dopiero się zacznie. To wszystko jeszcze przed nimi.


  Póki co na ulicach co najwyżej paru bezdomnych, jakiś awanturnik idrobny złodziejaszek. Do północy nie ma praktycznie żadnych interwencji, amiasto wygląda na uśpione.


  Wyjątkowo ciepła jest ta majowa noc. Można biegać wkrótkim rękawku. Szyb wradiowozie nie trzeba zamykać, aprzecież zaczyna się sobota 2 maja. Imieniny będą świętować: Anatol, Zygmunt iBorys. Słońce wzejdzie dokładnie za 4 godziny i25 minut, zajdzie o20:44. Trwa oblężenie Sarajewa. AwBytomiu mijają prawie dwa lata, od kiedy Marek Sienicki iZbigniew Wierzba pracują wpolicji.


  Chwilę po północy zjeżdżają zpatrolu do komendy. Ryszard wpada w popłoch, przypomina sobie, że nie dokończył pilnej roboty. Zostaje. Kilka godzin później uzmysłowi sobie, co właśnie się stało. Jaki dar od losu dostał. Gdyby wtedy nie wysiadł, gdyby został wradiowozie, na tylnej kanapie, pewnie już by go nie było. Kiedy wszystko to do niego dotrze, zaczną mu się trząść ręce.


  Na kolejny patrol tej nocy Sienicki iWierzba wyruszają już tylko we dwójkę. Odliczają godziny do końca służby. Bierze ich znużenie. Dziwna, duszna jest ta noc. Spać się trochę chce. Dochodzi kryzysowa godzina, kiedy organizm zaczyna oten sen krzyczeć. Normalnie przecież trafia się ato jakaś awantura domowa, ato bójka na ulicy, ato włamanie do auta czy kradzież kół. Ateraz nic. Taka trochę cisza przed burzą.


  Dochodzi 2:30 nad ranem. Pięć minut później przyjdzie przez radio pierwsze tej nocy wezwanie. WŚródmieściu zaczyna się coś dziać. Libacja domowa, wybucha awantura. Ktoś zkimś się szarpie, kopie. Zokien lecą butelki, słychać jakieś krzyki, wyzwiska. Zwyczajna sprzeczka po alkoholu, jakich wtamtych latach wBytomiu wiele. Wylegitymowanie ipouczenie balujących zajmuje im jakieś 20 minut. Wkońcu wszyscy rozchodzą się spokojnie do domów, agospodarz całego zamieszania uprząta rozbite szkło iobiecuje poprawę.


  Sienicki iWierzba kiwają zpolitowaniem głowami iruszają dalej. Adrenalina trochę skoczyła, na tyle, żeby przegonić sen. Jeżdżą wkółko po wyznaczonym śródmiejskim kwartale. Jakieś 30 minut później przejeżdżają przez skrzyżowanie trzech głównych ulic– Woźniaka zDworską iPowstańców Śląskich. Jedno znajwiększych wmieście. Iwczasie kiedy przejeżdżają, od strony jednostki wojskowej icmentarza przechodzi przez jezdnię dwóch młodych mężczyzn. Jeden ma przewieszoną przez ramię dużą torbę turystyczną. To dość niecodzienny inagły widok na tle prawie wymarłego, uśpionego miasta.


  Ale to nie torba na pierwszy rzut oka budzi podejrzenia. Wtę wyjątkowo ciepłą majową noc dziwne wydają się czapka irękawiczki na rękach jednego zmężczyzn. Nie wyglądają na bezdomnych ani na wracających do domu imprezowiczów. Są schludnie ubrani. Idą prosto, nie hałasują. Zachowują się spokojnie, trzeźwo. Od razu widzą radiowóz, przechodzą przez pasy zgodnie zprzepisami. Tak jak trzeba. Nie przyspieszają, nie wykonują nerwowych ruchów. Może nawet trochę za spokojnie. Tak jakby spacerowali. Jakby czekali, aż coś się wydarzy. Tylko ta czapka irękawiczki nie pasują do całości, zaburzają obraz.


  Sienicki iWierzba wolno przejeżdżają przez skrzyżowanie iskręcają łagodnie wprawo, wWoźniaka. Wierzba cały czas obserwuje mężczyzn we wstecznym lusterku, chociaż nie spodziewa się po nich żadnych ekscesów. Wpole wyprowadza go ich normalne zachowanie. Bez śladu strachu, agresji czy nadmiernego podekscytowania. Przestępcy nie byliby aż tak spokojni, aż tak wyważeni. Wierzba jest dobrym gliną, potrafi wyczuć ściemę. Zna mowę ciała itrudno go zmylić. Ale wtedy, tej majowej nocy coś idzie nie tak. Bo nagle, wjednej sekundzie, krajobraz się zmienia. Mężczyźni dają dyla za stojącą nyskę. Tam wyjmują ztorby dwa pistolety maszynowe PM, zwane peemami wz. 43, kal. 7.62 mm, inerwowo podpinają magazynki. Obaj przeładowują broń. 7.62 mm to kaliber tzw. pośredni. Zczasów II wojny światowej. PM to już polska produkcja na wzór radzieckiego PPS-a. PPS ze zmodernizowanymi mechanizmami iskróconą lufą funkcjonował od 1943 roku. Wtedy też stał się elementem uzbrojenia Ludowego Wojska Polskiego. Już po wojnie peemy produkowano wPolsce, m.in. wZakładach Hipolita Cegielskiego wPoznaniu, azczasem wFabryce Broni wRadomiu czy Kombinacie Maszyn Włókienniczych wŁodzi.


  Tymczasem Bytom, 1992 rok. Nieświadomi jeszcze zagrożenia Sienicki iWierzba są czujni. Nie zaszkodzi sprawdzić, co tam ci dwaj kombinują. Wygląda, jakby coś ukrywali, może chcą buchnąć nyskę? Albo coś ukradli iświrują? Muszą być za samochodem, nie zdążyliby uciec. To nadal ma być rutynowe wylegitymowanie. Policjanci nie spodziewają się oporu. Atym bardziej nie spodziewają się, że za chwilę padnie seria jak na froncie.


  – Marek, jako dysponent, wyszedł zsamochodu, ja cofnąłem radiowóz, żeby odciąć podejrzanym ewentualną drogę ucieczki. Wtym samym momencie Marek był już pod ostrzałem. Upadł trafiony kilkoma kulami. Nie docierało do mnie, co się dzieje. Strzelali do nas jak do tarczy. Ale skąd wśrodku nocy wBytomiu bandyci ztaką bronią?– wspomina Wierzba 23 lata po dramatycznych wydarzeniach.


  Peemy działają na zasadzie wykorzystania energii odrzutu zamka swobodnego, azasilane są pudełkowym magazynkiem łukowym opojemności 35 nabojów iłukowym opojemności 23 nabojów. Bytomscy policjanci mają marne szanse wkonfrontacji znimi.


  Zbigniew jest jakieś 4 metry od Marka ipowoli próbuje do niego dotrzeć, ale seria wystrzałów blokuje mu dostęp. Policjanci początku lat 90. nie mają kamizelek kuloodpornych. To nie są czasy na ochronę. Ledwo co skończyła się transformacja. Ledwo co skończyły się czasy Milicji Obywatelskiej iZOMO, czyli Zmotoryzowanych Odwodów Milicji Obywatelskiej. Najbardziej znienawidzonego inajbardziej brutalnego symbolu PRL-u.


  Zdniem 10 maja 1990 roku wszedł wżycie pakiet ustaw policyjnych. Trzech ustaw regulujących działalność urzędu ministra spraw wewnętrznych, Urzędu Ochrony Państwa orazPolicji. Tego dnia Resort Spraw Wewnętrznych, uosabiający sobą komunizm, został zniesiony. Policji przywrócono utraconą podczas reżimu apolityczność. Na czasy kamizelek, hełmów idodatkowego wyposażenia przyjdzie jeszcze policjantom poczekać. Tak samo jak na specjalistyczne szkolenia zobchodzenia się zbronią wkryzysowych sytuacjach.


  Na początku lat 90. jeszcze nikt policjantów nie atakuje. Nie odważyłby się. Dlaczego więc ci dwaj goście zpeemami strzelają? Czego chcą? Mogliby spokojnie uciec. Sienicki iWierzba itak by ich nie dogonili. Radiowóz był totalnie podziurawiony od kul.


  Takie rzeczy to tylko wfilmach


  Wszystko dzieje się tak szybko. Mijają sekundy. Zza samochodu, prosto na Wierzbę, wychodzi jeden znapastników. Ten, który miał czapkę irękawiczki. Teraz wręku ma jeszcze pistolet maszynowy. Idzie, żeby Wierzbę zabić. Spokojnie, bez cienia strachu, bez wątpliwości. Jak zawodowy kiler.


  Wierzba:


  – Takie rzeczy widziałem wfilmach, ale wBytomiu? Jaka była moja reakcja? Byłem wszoku. Ledwo wystawiłem nogę zradiowozu, gdy zobaczyłem, że jeden znapastników wyłania się zza nyski, mierzy do mnie zpeemu imomentalnie oddaje serię. Bez słowa. Poszła seria od przodu do tyłu wozu. Poczułem ostry ból ibezwładnie osunąłem się na ziemię. Siedziałem na asfalcie plecami oparty osamochód. Byłem świadomy, ajednak całkowicie bezsilny. Nastała straszna cisza.


  Tę martwą ciszę Wierzba długo jeszcze będzie słyszał wgłowie. Nikt nie krzyczy, nikt nie ucieka. Wierzba nie zdążył wyciągnąć pistoletu zkabury. Wstrzymuje oddech. Oprawca stoi nad nim przez dłuższą chwilę. Wierzbie wydaje się, że obserwuje go wnieskończoność. Kiedy jednak bandyta upewnia się, że policjant już nie wstanie, idzie wkierunku dogorywającego jeszcze Marka, leżącego na wznak zrozłożonymi rękoma.


  – Ten, który strzelał do mnie, dobił Marka. Już wcześniej, po tym, jak dostał pierwszą serię iupadł, któryś znich krzyczał: „Dobij go!”. Jak skończył strzelać do Marka, podszedł do mnie. Nie ruszałem się. Pewnie myśleli, że już po mnie– wspomina dzisiaj Wierzba ze łzami woczach.


  Zabójca znów podchodzi do Wierzby. Tylko po to, żeby sprawdzić, czy ten na pewno się nie poruszył. Policjant przymyka oczy. Napastnik nie dobija go tylko dlatego, że uznaje, iż ofiara nie żyje. Nie chce mu się sprawdzić pulsu. Po chwili razem zkompanem ruszają wkierunku cmentarza. Coś tam między sobą komentują. To szansa dla półprzytomnego Wierzby. Podnosi się, przeładowuje służbowego P-64 iwywala do zabójców cały magazynek. Sześć nabojów. P-64, zwane potocznie CZAKAMI od pierwszych liter nazwisk konstruktorów broni: Adamczyków, Czepukajtisa, Zimnego, Kaczmarskiego, wlatach 60. zostały wprowadzone do uzbrojenia wojska isłużb bezpieczeństwa. Sprawdziły się wsamoobronie, do dziś używa się ich wniektórych oddziałach policji.


  Tym razem jednak Wierzba zCZAKA niestety nie trafia. Za daleko. Trudno też oddawać celne strzały, kiedy jest się wszoku. Kiedy straciło się dużo krwi.


  Wtym momencie, już zoddali, uciekający oprawcy puszczają ostatnią serię strzałów wkierunku funkcjonariuszy. Wierzba ostatkiem sił uskakuje na bok. Spudłowali. Później okaże się, że najbardziej aktywny zzabójców postrzelił przypadkowo swego kompana, który znalazł się na linii ognia.


  Wierzba dopada do Marka, wzywa pomoc przez radio. Próbuje ratować kolegę, uciskać rany, nie dopuścić do wykrwawienia, ale obrażenia są zbyt rozległe. Marek umiera zotwartymi oczami. Teraz widać, że próbował odeprzeć atak. Kabura jego pistoletu, pokryta krwią, jest odpięta. Gdyby napastnicy nie przygotowali się na interwencję policjantów, gdyby nie rekordowa liczba nabojów, którą mieli, wszystko mogłoby wyglądać zupełnie inaczej.


  Dopiero teraz Wierzba orientuje się, jak poważnie sam oberwał. Nie czuje bólu. Nie widzi krwi. Jest wszoku. Nie dociera do niego, że zMarkiem to już koniec. Że dla Marka już za późno. Nadaje komunikat do centrali imdleje. Dochodzi 3:40 nad ranem.


  Mija dobrych kilka minut, zanim zcałego miasta zaczną zjeżdżać radiowozy irozpęta się piekło. To się nie mieści wgłowie. Strzelanina wcentrum? Strzały do policjantów? Kto? Dlaczego? Co chciał zyskać? Do tej pory nikt nie zaatakował policjanta wtak brutalny sposób. Ani od czasu transformacji w1990 roku, ani wcześniej.


  Wierzba:


  – To nigdy nie był lubiany zawód. Zwłaszcza po krwawych pacyfikacjach kopalń na Śląsku. Ale najpoważniejsze incydenty to było wyzywanie. Czasem szarpanina. Ale istniała granica, której nikt nie przekraczał. Po Marku to już się posypało wcałej Polsce. Bandyci zobaczyli, że tak można. Ktoś musiał być pierwszy, aby dotarło do nich, że policjanci nie są nieśmiertelni– wzdycha Wierzba.– Amy nie byliśmy na coś takiego przygotowani. Nikt wpolicji nie był. Nie przeprowadzono żadnego szkolenia czy nawet uświadamiania nas, że taki atak może się zdarzyć. Mieliśmy te koszmarne P-64 zsześcioma nabojami wmagazynku. Często się zacinały. Sprawne radiowozy to też było wówczas marzenie ściętej głowy. Polonezy uchodziły za luksus. Na stanie były przede wszystkim osławione nyski.


  Tylko jeden zprzysłanych przez centralę radiowozów rusza wpogoń za sprawcami. Na miejsce dociera także ciężarówka zfunkcjonariuszami oddziałów prewencji. Dowodzący akcją każą im ustawić się wtyralierę iruszyć wkierunku, wktórym pobiegli napastnicy. Młodzi policjanci nie chcą wyjść, bo do ścigania bandytów wyposażonych wbroń maszynową wysłano ich tylko zpałkami szturmowymi. Po jakimś czasie policyjna nyska dowozi im broń. Mogą liczyć tylko na to, że wrazie konfrontacji nacisną na spusty szybciej niż zbiegowie. To nadal są czasy, kiedy kamizelek kuloodpornych nie ma wradiowozie. Na stanie całej komendy jest jedna. Góra dwie. Zamknięte wdyżurce. Ciężkie jak diabli, trudno się wnich poruszać. Taki luksus, tak samo jak kolczatka czy hełmy. Policjanci na co dzień, na te zwykłe patrole, zabierają jedynie podstawowe wyposażenie. Wradiowozie mają kajdanki, pałki szturmowe, pałki krótkie igaz. Nigdy wcześniej nic więcej nie było im potrzebne.


  Bytom to przecież nie Chicago, gdzie gliniarze chodzą uzbrojeni po zęby. To spokojne, do tej pory, ospałe śląskie miasto.


  Iteraz, tej majowej nocy, to miasto jest sparaliżowane strachem. Szok, niezliczone znaki zapytania, drżenie rąk inóg. Wierzba też jest wszoku. Na karetkę mimo ran postrzałowych czeka ponad kwadrans. Awszystko dzieje się zaledwie pół kilometra od szpitala. Po przyjeździe medycy próbują jeszcze reanimować Marka. Waktach śledztwa wsprawie ataku na policjantów wBytomiu znalazły się takie ustalenia biegłych:


  M. Sienicki zmarł na miejscu. Przeprowadzone oględziny isekcja zwłok wykazały, że doznał sześciu ran ocharakterze postrzałowym: głowy, klatki piersiowej, pośladka, pleców idwóch ran uda. (…) Przyczyną zgonu stały się rany postrzałowe klatki piersiowej, głowy ibrzucha.


  Odtworzenie toru lotu pocisków wskazywało, że co najmniej połowa ran powstała, gdy policjant leżał na ziemi, po pierwszej serii. Mało tego, pewne jest, że Marek przeżył pierwszy atak iskonał dopiero po tym, jak trafiły go pociski zdrugiej serii.


  Tymczasem Wierzba zostaje wkońcu dowieziony do szpitala. Na stół operacyjny trafia zprzeładowanym pistoletem wkieszeni, który wkażdej chwili może wypalić. Nie do końca dociera do niego, co się stało. Wie tylko, że prawdopodobnie Marek nie przeżył. Nie ma pojęcia, dlaczego zostali zaatakowani. Strach faluje na przemian zbólem, zmęczeniem. Ipaniką, że być może nie ocalił Marka. Że wobec takiej brutalności ipistoletów maszynowych okazał się bezradny jak dziecko.


  Bytom zostaje otoczony pierścieniem zapór iblokad. Przetrząsane są dziesiątki melin wmieście iokolicznych dzielnicach. Odwiedzono blisko 3000 mieszkań. Trzon grupy poszukiwawczej stanowią starzy wyjadacze zwydziałów operacyjno-rozpoznawczych idochodzeniowo-śledczych komendy rejonowej wBytomiu iwojewódzkiej wKatowicach. Na czele grupy staje skrupulatny iwnikliwy nadkomisarz Mirosław Majchrzak. Na miejscu zdarzenia nie ma żadnych śladów. Poza 16 łuskami ze wspomnianej amunicji kaliber 7.62 mm. Ponadto zciała Sienickiego wyciągnięto jeden pocisk, adrugi znaleziono wjego kurtce. Ekspertyzy przeprowadzone wCentralnym Laboratorium Kryminalistycznym potwierdzą, że pociski pochodzą zpistoletu maszynowego PM wz. 43 onumerze własnym H 49742. Zbroni tej pochodziło także 11 znalezionych łusek. Pięć łusek odstrzelono zbroni oznakowanej symbolem A-1560. Wnocy z10 na 11 kwietnia skradziono je zZakładów Przemysłu Odzieżowego „Omex” wGłuchołazach.


  Tropienie morderców przenosi się zBytomia na cały Śląsk. Potem obejmuje cały kraj. Na antenach policyjnych samochodów wKatowicach, Zabrzu, Bytomiu pojawiają się czarne wstążki. Władze miejskie wyznaczają nagrodę 50 mln zł dla osoby, która wskaże sprawców morderstwa. W1992 roku przeciętna pensja wynosi niewiele ponad 5 mln. Kilogram cukru kosztuje 9500 zł, alitr wódki Krakus– ponad 71 tys. zł. Jednak na wymarzonego malucha nagroda nie wystarczy– trzeba za niego zapłacić około 80 mln zł. Trzy lata później, na początku 1995 roku, Polska przejdzie denominację, aPolacy zdnia na dzień przestaną być milionerami. Tym samym skończą się skutki hiperinflacji zlat 1989–1990, która sprawiła przerost nominałów nad wartością pieniądza.


  Po śmierci Marka śledztwo zaczyna się niemal natychmiast, lecz jeszcze długo nie będzie wiadomo, kto zaatakował. Podejrzewa się lokalnych recydywistów, ale też rosyjską mafię. Zwłaszcza że przez jakiś czas po zdarzeniu ktoś wydzwania do szpitala inadmiernie interesuje się stanem zdrowia Wierzby. Ten, jako główny świadek, natychmiast zostaje objęty ochroną. Pilnują go dzień inoc. Przechodzi dwie operacje. Wszpitalu jest ponad miesiąc, kolejne dwa na zwolnieniu. Powoli dochodzi do siebie fizycznie ipsychicznie. Trauma jest ogromna, ale nie może już doczekać się podjęcia służby na nowo. Wie, że tylko szybki powrót do codzienności pozwoli mu nie zwariować. Sprawi, że przestanie analizować każdy swój ruch, każdy znak tego dnia na drodze, gdy zbliżali się do skrzyżowania przy Woźniaka. Do pracy może wrócić we wrześniu, czyli trzy miesiące po ataku. Itrzy miesiące po śmierci Marka.


  Ciężkie idziwne są to czasy dla policji. Na resztkach, na starym, zdezelowanym sprzęcie. Byle jak. Jeszcze wlistopadzie Wierzba nie ma broni służbowej, bo jego poprzednia wciąż jest na badaniach. Szósty miesiąc idzie. Nikt nie wpada na pomysł, żeby przydzielić mu nową. Pracuje więc bez broni. Radiowóz, ajakże, też dostaje stary. Ten sam, wktórym tamtej majowej nocy pełnił patrol zMarkiem. Podziurawiony jak sito, wyklepany ublacharza polonez.


  Wierzba:


  – Żałuję, że nie wróciłem jeszcze wcześniej. Może mniej bym się zadręczał. Itak wciąż mam wgłowie pytania, analizy. Odtwarzanie tej majowej nocy od nowa. Raz za razem. Co by było gdyby. Lata mijają, aja wciąż przeżywam tę noc.


  Gdyby zdążył wyciągnąć broń, gdyby od razu wezwał posiłki. Gdyby na tę jedną noc uparł się na kamizelki kuloodporne zdyżurki. Dla Marka isiebie.


  Po powrocie ze zwolnienia do czynnej służby robi wszystko. Zabezpiecza mecze, zatrzymuje poszukiwanych listem gończym. Bez oglądania się, bez rozpamiętywania.


  – Pamiętam jedną zinterwencji– około 5:00 nad ranem dostaliśmy wezwanie, że podejrzany owłamanie mężczyzna ucieka. To było dosłownie kilka dni po moim powrocie do służby. Udało nam się go dogonić iobezwładnić. Ja działałem bez broni, instynktownie. Gdzieś po drodze przestałem otym myśleć.


  Ale wydarzenia owej feralnej nocy 1992 roku zostaną wWierzbie do końca jego życia. Twardy gliniarz, agdy mówi oMarku, łamie mu się głos.


  Bez odpowiedzi


  Wcześniej. Marek– 25-letni wysportowany chłopak. Ćwiczy kulturystykę. Studiuje zaocznie we Wrocławiu. Jest pełen życia, planów. Sumienny, zawsze można na niego liczyć. Ma żonę Paulinę idziewięciomiesięcznego syna, Marka juniora. Jest szczęśliwy. Cieszy się ze związku idziecka, chociaż mają ciężkie warunki lokalowe. Stłoczeni wjednym pokoju wCzeladzi, wmieszkaniu dzielonym zmatką Pauliny. Marek cały czas marzy odomku zogródkiem. Ale to kiedyś, nie teraz. Teraz jeszcze trzeba swoje wycisnąć.


  Paulina Sienicka po kilku latach wspomni w„Gazecie Policyjnej”:


  – Nigdy nie przestrzegałam go: „Bądź ostrożny”, „Wracaj cały” czy „Uważaj na siebie!”. Żadnych takich formułek. Zazwyczaj mówiłam mu: „Baw się dobrze!”. Aon unosił dłoń: „Baj”– mówił iznikał. Wtedy jednak przygarnął mnie do piersi icałując po oczach, wyszeptał: „Wiesz, wolałbym nie odchodzić od ciebie…”.


  – Policja była dla niego całym życiem. Służbę traktował najpoważniej wświecie. Nieraz przyganiałam mu, że ma dwie kochanki: policję isiłownię– adopiero potem mnie– powie „Gazecie Policyjnej” Paulina.


  Ale tak naprawdę rodzina jest dla Marka na równi ze służbą.
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    Marek Sienicki rozpoczął służbę w policji w 1990 roku. Na zdjęciu siedzi za kierownicą milicyjnego poloneza.

  


  – Takiego męża życzyłabym każdej kobiecie. Doskonale ułożony, ufny iserdeczny ludziom. Nigdy nie zrażał się do nikogo. Miał zadziwiający dar. Potrafił hasłem-łatką bezbłędnie, lecz bez złośliwości, określić charakter człowieka.


  Kiedy na świat przychodzi Marek junior, szaleństwu iszczęściu nie ma końca. Po prostu ojciec doskonały– wszystko potrafi, wszystko wie. Nie boi się zabierać za typowe czynności przy małym dziecku– przewijanie ikąpiel.


  – Trzeba było widzieć Sienickiego „Seniora”, bo tak kazał się tytułować, jaki był dumny, jak bałwochwalczo wpatrzony wsyna. Zpoświęceniem prał pieluchy. Wprawdzie tylko cztery dni, bo zaraz poszedł do policyjnej szkółki, ale zawsze! Był mistrzem wuspokajaniu syna. Wspaniałym partnerem, mimo że czasami, jak wszyscy mężczyźni, miewał wybryki. Namiętny wideoman, trochę leń. Kłóciliśmy się, bywało, ale nigdy nie dochodziło do wielkich scen.


  Stara się nie przynosić pracy do domu, ale są takie dni, że przeżywa służbę podwójnie, rozmyśla, co stało się podczas interwencji, próbuje pogodzić się zwyrokami losu.


  – Godzinami potrafił opowiadać owrażeniach ze służby. Kiedyś ofuknęłam go, żeby nie przynosił roboty do domu. Pamiętam, jak mocno przeżył widok pierwszego martwego człowieka. Przez tydzień sypiał nerwowo, przygasł, stracił apetyt.


  Jeszcze wpiątek, przed tą majową nocą, Marek iPaulina bawią się razem ze znajomymi nad zalewem wPrzeczycach. Jeden zuczestników majówki, gdy dowie się ośmierci kolegi, powie później, że nie mógł odżałować, iż tego dnia nie przesadzili zalkoholem.


  – Bo gdybyśmy się upili, wtedy Marek zawaliłby służbę. Pewnie dostałby dyscyplinarkę, ale dzięki temu nie poszedłby na dyżur. Dzięki temu by żył– mówił.


  Ale Paulina znała Marka iwie, że nie było szans, żeby zabalował przed służbą. Nie on. Nawet jeśli wychodził na jedno, dwa piwa, to tylko wtedy, jeśli następnego dnia miał służbę po południu. Anajlepiej wogóle.


  Wierzba:


  – To był chłopak do rany przyłóż. Można znim było wchodzić wciemno do każdej jednej interwencji. Nigdy się nie wycofał, nie odpuszczał. Obowiązkowy ihonorowy. Jak trzeba było, stawał wobronie słabszych. Miał bardzo duże poczucie sprawiedliwości. Tamtego dnia sytuacja pod każdym względem należała do wyjątkowych. Zgatunku tych, które nie mają prawa się zdarzyć. Wzetknięciu zpistoletem maszynowym nie mieliśmy żadnych szans. To była egzekucja. Nie musieli do nas strzelać ponownie. Nie musieli dobijać. Przecież widzieli, że ani ja, ani Marek nie będziemy ich gonić. Mogli spokojnie odejść. Niezauważeni, bo całe miasto spało. Do dzisiaj zastanawiam się, skąd była wnich taka zaciekłość. Taka żądza śmierci.


  Śmierć Marka jest przełomem– wżyciu mieszkańców Bytomia iwfunkcjonowaniu policji. Po 2 maja 1992 roku zapalają się czerwone lampki we wszystkich komendach wkraju. Po śmierci Marka policjanci wcałej Polsce zaczynają być wkońcu wyposażani wkamizelki kuloodporne. Każde legitymowanie ma być „na ostro”, czyli zzachowaniem wszelkich środków ostrożności bez względu na rodzaj kontroli. Ale zapału starcza na kilka miesięcy. Potem wszystko powoli wraca do „normy”. Sprzętu nadal brakuje, owszystko trzeba się prosić, azzatrzymywanymi należy się często cackać jak zjajkiem.


  Zabójców Marka udaje się namierzyć kilka miesięcy później. Jak się okaże, parę tygodni po zbrodni wyjechali do Niemiec. Skradzioną broń mieli zakopać na cmentarzu komunalnym wBytomiu. Blisko nieszczęsnego skrzyżowania zWoźniaka. 27-letni Ireneusz G. i29-letni Andrzej M. to nie członkowie rosyjskiej mafii, ale zwykli recydywiści zGłuchołaz. Znajomkowie zwięzienia. G. wyszedł na wolność w1990 roku. Dwa lata później dołączył do niego M.


  10 kwietnia 1992 roku, czyli dokładnie 10 dni po opuszczeniu więzienia, włamują się wraz ztrzecim kompanem do „Omexu” wGłuchołazach. Wdzierają się do budynku przez płot od zaplecza. Po drabinie przeciwpożarowej dostają się na dach, astamtąd po wypchnięciu okna do pomieszczeń kasowych. Drzwi do pokoju zsejfem otwierają wytrychem, kolejne, wewnętrzne, wysadzają zzawiasów. Szafę pancerną forsują łomem. Spodziewają się wśrodku pieniędzy. Tych jednak nie ma. Biorą to, co jest, czyli 3 PM wz. 1943 i6 magazynków, zawierających wsumie 150 nabojów. Może to się przyda, może da się opchnąć za przyzwoitą kasę. Wiadomo jednak, że 2 maja ruszają ztą bronią do Bytomia. Apo drodze, na ul. Woźniaka, napadają na Sienickiego iWierzbę.


  Obaj bandyci są na celowniku policji już od lipca 1992 roku, czyli dwa miesiące po śmierci Marka. Ato za sprawą zbyt długiego języka przyrodniego brata Andrzeja M., który podczas jednej zlibacji alkoholowych licytował się zkompanami, kto jest groźniejszym bandytą.


  – Jesteście leszcze. Mój brat załatwił gliniarza. Był na robocie zIrkiem zGłuchołaz. Po robocie zadekowali się wRajchu– chełpi się na jednej zmelin Mariusz M., przyrodni brat Andrzeja. Nie wie jednak, że wśród balangowiczów jest policyjny uchol, czyli tajny współpracownik. Ten od razu zawiadamia prowadzącego go funkcjonariusza.


  Kilka dni później Andrzej M. zostaje zatrzymany wZgorzelcu. Spędza dwa dni na dołku, ale ku wściekłości policjantów trzeba go wypuścić. Nie znaleziono mocnych dowodów na powiązanie go zzabójstwem Marka czy choćby zwłamaniem do „Omexu”. Wychodzi na wolność, amając doświadczenia zorganami ścigania, wie, jak zgubić „ogon”. Wyjeżdża zPolski.


  Co się odwlecze, to nie uciecze. Ireneusz G. zostaje zatrzymany wGliwicach wlistopadzie. M. wpada wBelgii. 2 grudnia belgijskie władze dają znać stronie polskiej, że M. siedzi wwięzieniu wBrukseli, skazany na rok więzienia za nielegalne posiadanie broni ipaserstwo. 7 maja 1993 roku zostaje wysłany do Polski wramach ekstradycji. Warunkiem wydania M. jest przyrzeczenie, że nie zostanie skazany na śmierć.


  Jako trzeci za kratki trafia wspólnik zwłamania do „Omexu”. Przebieg strzelaniny wBytomiu policja odtwarza na podstawie wyjaśnień skruszonego Ireneusza G. Zjego relacji wiemy, że to G. pierwszy strzelał do Sienickiego. Andrzej M. był wtym czasie zajęty Wierzbą. Igdy uznaje, że pozbył się zagrożenia, oddaje jeszcze kilka strzałów wkierunku leżącego na jezdni Marka. Strzela, aby go dobić. Jak zwierzę. Bez litości. G. wspomina, że widział, jak pociski rozrywają ciało policjanta, ainne dźwięczą na bruku.


  Prokurator Jacek Ancuta oskarża obu ozabójstwo inielegalne posiadanie broni. Jedyne, co M. mówi przed sądem, to zdawkowe:


  – Nie przyznaję się do żadnego zarzucanego mi czynu ikorzystam zprawa odmowy składania wyjaśnień.


  Jak pisze wówczas „Dziennik Zachodni”, bandyta jest do końca pewny siebie. Być może dlatego, że wie, iż de facto nic na niego nie mają. Wjego mieszkaniu nie znaleziono niczego podejrzanego, co wiązałoby go ztą majową nocą. Jedyne, co go obciąża, to zeznania kompana. Zmieszanie, może nawet wstyd, pojawia się na twarzy M. tylko przez krótką chwilę, kiedy na sali sądowej sędzia wywołuje ojca Marka– Józefa Sienickiego. Starszy Sienicki występuje wroli oskarżyciela posiłkowego. Bo jak wtedy zeznaje:


  – Chcę dokładnie wiedzieć, jak doszło do zabójstwa syna, by owszystkim powiedzieć kiedyś mojemu wnukowi.


  Wierzba jest głównym świadkiem sprawy. Pamięta, że oskarżeni sprawiali wrażenie, jakby im się nudziło. Kamienna twarz, żadnej skruchy, żadnego kontaktu wzrokowego.


  G. pytany, dlaczego strzelali do policjantów, od razu przyznaje, że zrobili to trochę bezmyślnie, bez zastanawiania się nad konsekwencjami. Broń była im podobno potrzebna do przeprowadzenia włamania, może do kradzieży nyski. M. przez lata właśnie wtym się specjalizował.


  – Tyle razy dokonywaliśmy różnych przestępstw izawsze mieliśmy dość siły, aby uciec. Atu wszystko rozegrało się wciągu sekund. Pisk opon, okrzyk: „Stać!”. Nie było gdzie uciec. Nie było czasu na myślenie– powie później Ireneusz G. „Dziennikowi Zachodniemu”.


  Prokurator domaga się 15 lat dla G. i25 lat dla M. Argumentuje to tym, że obaj targnęli się na ludzkie życie, ale równocześnie zaatakowali stróżów prawa, co przy narastającej fali przestępczości nie może ujść uwadze sądu.


  Sąd pierwszej instancji skazuje G. na 15 lat pozbawienia wolności, M. na 25 lat. Dopiero po wygłoszeniu wyroku M. po raz pierwszy postanawia przemówić. Domaga się ponownego rozpatrzeniu sprawy, twierdząc, że jest niewinny, astrzelał nie on, ale G. Sąd utrzymuje jednak wyrok, skracając karę G. do 13 lat pozbawienia wolności za przyznanie się do winy ipomoc wsporządzeniu aktu oskarżenia. Dwa skradzione pistolety maszynowe odnaleziono zakopane na cmentarzu komunalnym wBytomiu. Na trzeciego peema nie natrafiono do tej pory. Nigdy też nie został już użyty. Jako zarejestrowany byłby zbyt łatwy do namierzenia.


  Wierzba kończy służbę wpolicji po niespełna 25 latach iprzechodzi na emeryturę. Dziś prowadzi agencję detektywistyczną. Bardzo często przejeżdża, teraz już prywatnym samochodem, obok miejsca, gdzie wszystko się zdarzyło. Obelisk upamiętniający śmierć Marka wciąż stoi na Woźniaka. Aodcinek drogi, na którym wszystko się zdarzyło, na Google Maps nazwany jest Aleją Marka. Mimo że w1992 roku za policją wielu nie przepadało, przez wszystkie te lata nikt nie zdewastował obelisku. Wciąż są na nim świeże kwiaty. Przynoszą je mieszkańcy, ito nie tylko od święta.


  – Chociaż policja nie była lubiana, zabójców Marka chciano natychmiast karać, wieszać. Nie było zmiłowania. Nie było wytłumaczenia. Bo na policjanta ręki się nie podnosi– mówi jeden zmieszkańców Bytomia.
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    Wmiejscu, wktórym zginął Marek Sienicki, postawiono obelisk itablicę pamiątkową. Zdjęcie zrobiono wkolejną rocznicę śmierci policjanta w2014 roku.

  


  Ryszard, ten sam, który tamtej majowej nocy tylko przez zrządzenie losu nie pojechał wdalszy patrol, też nie zrezygnował ze służby, chociaż zapłacił za nią zdrowiem. Źle sypiał, wciąż był poddenerwowany. Nie było łatwo żyć po ucieczce spod kosy.
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